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Polityka a hygiena publiczna 
w Prusiech.

L w ó w  21 kwietnia.
Polityka antipolska rządu pruskiego 

w krad ła  się do w szystkich dziedzin życia, 
nietylko publicznego, ale i pryw atnego. Rząd 
pruski stara się o to usilnie, a m ając do roz­
porządzenia liczne środki i wielkie fundusze, 
za truw a jadem  tej poli yki każdy przejaw  ży­
cia. Obecnie już nietylko udzielanie nauki lub 
roznoszenie listów , ale naw et sprzedaw anie 
pieprzu odbyw a się w P rusach  na tle poli­
tycznym...

W  ostatnich czasach rząd pruski w pro ­
w adził politykę naw et w dziedzinę zdrow ia 
ludzkiego! Udziela mianowicie zapom ogi 
tnłoaym  lekarzom, Niemcom, ażeby osiedlali 
się po w siach i małych m iasteczkach i wy­
stępow ali do konkurencji z Polakam i. Lekarz 
taki, św ieżo w ypuszczony z uniwersytetu, 
tnając zapew nione jakie takie utrzymanie z 
Zapomogi rządowej, go tów  jest naw et zupeł­
nie bezpłatnie leczyć ludność w iejską, byle 
zię tylko nie zw racała do lekarza Polaka.

Jak w iadom o, kw estja bezpłatnego le­
czenia ludzi niezam ożnych jest jedną z naj­
ważniejszych spraw , zajm ujących w szystkie 
Tządy i w szystkie społeczeństw a. Rząd p ru ­
ski stosunkow o najmniej się nią zaim ował, 
aż d o p u ro  teraz zaczął sypać zapom ogi dla 
lekarzy wiejskich i małomiejskich, nie mając 
jednak na celu dobra ludności, lecz chcąc 
tylko dokuczać Polakom  i w yprzeć lekarzy 
polskich ze wsi i m iasteczek.

Cel ten nie został w praw dzie osiągnięty 
W zupełności, ludność bowiem  wiejska, 
zw łaszcza na Ś ląsku Górnym, unika tego 
»gratisow ego“ leczenia i woli zwracać się do 
lekarzy Polaków , którym więcej ufa i którym 
hioże zwierzyć sw e cierpienia w języku z ro ­
zumiałym. Niemniej jednak to  w prow adzanie 
polityki do ochrony zdrow ia ludzkiego, d e ­
moralizuje ludność i w pływ a źle na położe­
nie lekarzy polskich.

Zwrócili s ę oni do rady lekarskiej, jako 
do sw  -jej w ładzy bezpośredniej, z protestem  
przeciw zapom ogom  lekarskim dla Niemców 
i z iznaczyli, że lekarze, pobierający zapo­
mogę, pozostają na służbie państw ow ej, 
Wobec tego nie p o w in n i mieć praw a głosu w 
Wyborach do sejmu i parlam entu, a podlegać 
Winni wszystkim  tym praw om  i przepisom , 
lakie obow iązują urzędników.

W  odpow iedzi na ten protest, lekarze 
niemieccy w ystosow ali odezwę, w której do- 
Wodzą, że Polacy pobierają również zapo­
mogi, mianowicie z kasy tow arzystw a pom ocy 
haukowej imienia M arcinkowskiego. Jest to, 
lak zresztą w iadom o, fałszem , tuw arzystw o 
Imienia M arcinkow skiego bowiem wydaje za­
pomogi jedynie tylko uczniom i studentom  
Uniwersytetu. Zapom ogi te są zw rotne, każdy 
powiem otrzym ujący zasiłek z kasy M arcin­
kowskiego sk łada deklarację, iż po rozpoczę­
ciu pracy sam odzielnej obow iązuje się zwrócić 
towarzystwu zasiłek pobrany. I rzeczywiście, 
*haczna część zapom óg w raca do kusy to ­
warzystw a. O sobom , które ukończyły szkoły, 
k&sa żadnych zapom óg nie w ypłaca. W obec 
jfegD zapom ogi kasy M arcinkowskiego są w ła- 
kiwńe tylko stypendjam i szkolnemi, jakich 
^ier.ncy m ają m nóstw o do rozporządzenia.

Z daw ałoby się, że nic łatw iejszego me 
ma do dow iedzenia i że działalność tow a­
rzystw a imienia M arcinkowskiego pow inna 
być znana rządow i prusKiemu. Tym czasem  
świeżo w sejmie pruskim , podczas obrad 
nad etatem m inisterstw a oświaty, gdy poseł 
Dziem bow ski w niósł tę spraw ę przed forum 
ciała praw odaw czego pruskiego, minister 
ośw iaty dr. Studt, nie znalazł innej odpow ie­
dzi, nad to sam o z gruntu fałszywe tw ier­
dzenie, a mianowicie, że kasa M arcinkow skie­
go udziela zapom ogi lekarzom, a czyni to 
w celach propagandy politycznej. Z resztą — 
tw ierdził m inister ■— rząd czuje się obow ią­
zanym dopom agać lekarzom niemieckim, k tó­
rzy „padają  ofiarą" agitacji polskiej i cierpią 
skutkiem bojkotu ze strony ludności.

Gdy niema sp o so b u  bronienia polityki 
antipolskiej argumentam i, mającymi bodaj 
pozory  logiki, m inister oświaty nie w aha się 
użyć fałszu, bo wie, że słow om  jego, choćby 
najbardziej kłamliwym, ogół pruski prędzej 
da wiarę, aniżeli głosom  Polaków , chociaż 
praw dziw ość tych zapewnień każdy mógłby 
stw ierdzić z najw iększą łatw ością, gdyż kasa 
M arcinkow skiego prow adzi ściśle rachunki 
i wykazy osóo , którym udziela zapom óg.

Nic dziwnego, że w obec takiego postę­
pow ania rządu, fałsz w krada się do w szy st­
kich dziedzin życia. W alka przeciw  Polakom  
rozwija się z coraz w iększą zaciętością, bo 
podtrzym ują ją fundusze rządow e, hojną 
garścią sypane. Każdy Niemiec na Śląsku, 
w Księstwie Poznańskiern i w P rusach zacho­
dnich skarży się na „ucisk polski", bo wie, 
że mu za te skargi rząd dobrze zapłaci.

Czy na tern jednak nie straci m oralność 
niemiecka, ta m oralność tak sław iona przez 
poetów  i patrjo tów  niem ieckich?... Źfódło 
skarg  w yschnie kiedyś przecie, a z niem też 
w yschnie i źródło, z którego tryskają dziś 
setki i tysiące marek pruskich dla biednych, 
„uciśnionych" Niemców. Skąd później czer­
pać je będą?...

W sprawie stowarzyszeń 
lichwiarskich.

Ostatnim i dniami w ydał najw yższy try­
bunał w W iedniu orzeczenie o zasadniczej 
doniosłości w spraw ie działalności niektórych 
stow arzyszeń kredytow ych w Galicji. Jednem  
z tych jest „H andels und C reditban<“ w Czort- 
kowie, stow arzyszenie zarejestrow ane z ogra­
niczoną porębą. Pomijając już używanie ję ­
zyka niemieckiego w urzędow aniu, podnieść 
należy jeszcze inne rzeczy znam :enne tej in­
stytucji, pow stałej na ziemi polskiej, m ianowi­
cie popieranie przez zarząd jej t. j. radę nad­
zorczą i dyrekcję w yłączności wyznaniowej, 
żydow skiej, mimo, że skład ich członków  nie 
nadaje jej wcale tego charakteru. Poza tern, 
w ładze stow arzyszenia są  pomimo formy sto ­
w arzyszenia, opartego na w zajem ności, przed­
siębiorcam i, którzy z udzielania pożyczek 
stw orzyli sobie obfite źródło  dochodu, gdy 
tym czasem  ogół stow arzyszonych jest tą ko ­
palnią złota.

W praw dzie „Bank" ten pobierał od człon­
ków dłużników  tylko 9 prc. od udzielonych 
pożyczek, lecz s y s t e m  o b l i c z a n i a  o d ­
s e t e k  p o d n o s i ł  s t o p ę  p r o c e n t o w ą  
d o  13 o d  s t a .  W obec takiego stanu rzeczy 
prokuratorja państw a oskarżyła dyrektora ban-
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ku Pohorilesa o l i c h w ę ,  a sąd obw odow y 
w Tarnopolu  skazał go na miesiąc aresztu i 
200 kor. grzywny. „Pan dyrektor" w niósł 
przeciw w yrokow i zażalenie nieważności, lecz 
trybunał kasacyjny zatw ierdził wyrok pier­
wszej instancji, który nie uznając sofistycz- 
nych w yw odów  obroń :y dra Herzberga F raen- 
kla, uznał, że mylnem jest twierdzenie, jako­
by w tym w ypadku zachodziła tożsam ość 
osoby, udzielającego kredytu a biorącego p o ­
życzkę. Przez zaciągnięcie pożyczki stw arza 
się stosunek dw ustronny, który do końca ta ­
kim być nie przestaje. Że dłużnik musi przy­
stąpić do stow arzyszenia, to rzeczy nie zmie­
nia, jest to  bowiem  warunkiem uzyskania po­
życzki, w chodzi w cenę, za którą pożyczkę 
okupić można.

Również nie decyduje fak t, że dłużnik 
pobiera dyw idendę od sw ego udziału, są  to 
bowiem kwoty tak minimalne, że nie zmie­
niają one w niczem faktycznego stanu rzeczy. 
O sob ista  zaś odpow iedzialność dyrektora za 
wykonanie uchw ały rady nadzorczej jest nie­
w ątpliw a. Bo jakkolw iek dyrektur musi się 
stosow ać do uchw ał rady nadzorczej, więc 
nie może udzielać pożyczek na procent niż­
szy, niż uchw alony przez radę, to jednak ma 
on w każdym poszczególnym  w ypadku oce­
nić, czy w tym wypadku taka stopa p rocen­
tow a nie jest lichwą, a jeżeli jest, nie pow i­
nien pożyczki udzielić.

Nawet w tych stow arzyszeniach, gdzie 
stopę procentow ą uchw ala walne zgrom adze­
nie, dzieje się to na wniosek dyrekcji. O d p o ­
wiedzialność dyrekcji zatem nie może być za­
kw estionow ana.

W yrok ten ma wielką zasadniczą i p ra­
ktyczną doniosłość. S tow arzyszeń, pobierają­
cych 13 prc. i wyżej od udzielonych poży­
czek, jest jeszcze bardzo wiele, zw łaszcza 
między stowarzyszeniam i tego typu, do jakie­
go i czortkow ski „bank" należy. Najczęściej 
nie czynią one tego w prost. Biorą imiennie 
9 prc., ale do tego przybyw a jeszcze zazw y­
czaj jakiś procent na wydatki adm inistracyjne, 
na rezerwę itp. uboczne jakieś „w ydatki". A 
czasem  dochodzi się do tego sam ego wyniku 
inną drogą — obliczaniem, Otóż orzeczenie 
trybunału najwyższego jest ciężkiem memento 
dla tych stow arzyszeń, postępujących podo­
bnie jak czortkow skie.

Tu już nie ma rady, — trzeba więc za­
stosow ać się do tego orzeczenia, albo nara­
zić stow arzyszenie na bardzo dotkliwe n a ­
stępstw a. S tow arzyszenia powinny zatem ko­
niecznie sw oją stopę procentow ą, z licznymi 
jeszcze dodatkam i, obniżyć do  w ysokości 
norm alnej, bo nie wysoka dyw idenda jest ce ­
lem, zadaniem tych stow arzyszeń, ale tani 
kredyt. Jeżeli zaś na to, ażeby istnieć, s tow a­
rzyszenie musi udzielać kredytu drogiego, 
zg iła  lichwiarskiego, to w prost przez to traci 
rację bytu.

Sprawa zasadnicza.
L w ó w ,  20 kwietnia.

=  Były oficjał m agistratu lw ow skiego, 
p. Albin M ięsowicz, oddalony po 9-letniej 
służbie bez emerytury, w niósł przeciw od n o ­
śnej uchw ale rady miejskiej, uwalniającej go 
ze służby, rekurs do W ydziału krajowego. 
W ydział krajow y orzekł, że spraw a ta kw a­
lifikuje się na drogę sporu  cyw ilno-sądow ego.
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O trzym aw szy to orzeczenie, p. M ięsowicz 
w niósł do sądu  krajow ego cywilnego skargę 
przeciw  gminie m. Lwowa o emeryturę lub 
ryczałtow e odszkodow anie w kwocie 8000 k. 
Przeciw  tej skardze syndyK miejski w niósł 
zarzut niekompetencji sądu. T rybunał I instan­
cji wyrokiem z dnia 11 września 1903 odda­
lił gminę z jej zarzutem niedopuszczalności 
drogi sądow ej w tym sporze, p r z y z n a ł ,  
że p. M ięsowiczowi należy się e m e r y t u r a  
w  kw ocie 800 k. i skazał gminę na ponie- 
s.enie kosztów  sądow ych w kwocie 136 k.

Przeciw  temu wyrokowi sądu  krajow ego 
w niósł syndyk m iasta imieniem gminy apelację 
do sąau  Krajowego w yższego. T rybunał ape­
lacyjny wyrokiem z dnia 18 listopada 1903 
zatw ierdził wyrok I instancji co do n iedopu­
szczalności drogi sądow ej, pod względem 
m erytorycznym zmienił jednak wyrok sądu 
krajow ego, albowiem  o d d a l i ł  p. M ięsowi- 
cza z żądaniem  emerytury i zasądził skarżą­
cego na ponoszenie kosztów  procesu w kw o ­
cie 232 k. 54 hal.

P. M ięsowicz zw rócił się więc do naj­
wyższego trybunału sądow ego w  W iedniu. 
T en zaś stanął zgoła na odmiennem stano ­
wisku i na posiedzeniu z dnia 15 m arca 1904 
w ydał wyrok, który gminie m iasta Lw owa 
uchw ałą sądu krajow ego z dnia 15 kwietnia 
1904 został podany do w iadom ości. W yrok 
najw yższego trybunału sądow ego na skutek 
rewizji, wniesionej przez p. M ięsowicza, 
z n i ó s ł  z urzędu w y r o k  s ą d u  a p e l a c y j ­
n e g o  i w y r o k  i n s t a n c j i  p i e r w s z e j  
j a k o  n i e w a ż n e ,  oraz o d r z u c i ł  skargę 
pow oda, znosząc obustronnie koszta sądow e; 
orzekł natom iast, że s k a r g a  t a  n i e  n a l e ­
ż y  d o  z w y k ł e j  d r o g i  p r a w a ,  l e c z  a o  
w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  wraz z try­
bunałem  adm inistracyjnym .

Poniew aż p. M ięsowicz na rezolucję w y ­
działu krajow ego, odsyłającą go na drogę 
praw a cywilnego, użył odrazu i jedynie tylko 
tej drogi, a do trybunału adm inistracyjnego 
już zwrócić się zaniedbał, przeto obecnie, 
gdy ustaw ow y 60-dniow y termin odw ołania 
się od owej rezolucji wydziału krajow ego 
daw no upłynął, sp raw a została ostatecznie 
załatw iona — niepom yślnie dla p. M ięso­
wicza.

W yrok najwyższego trybunału sądow ego 
z 15 marca 1904 ma ogromne doniosłe zna­
czenia zasadnicze ; ustala on bowiem  zasadę 
praw ną, iż każdy urzędnik, m ianowany przez 
radę miejską, podlega co do swej nominacji, 
pensjonow am a, suspendow ania lub w ydale­
nia ze służby tylko orzeczeniu w ładz adm i­
nistracyjnych ; a więc we Lwowie rozstrzy­
gać ma o urzędniku gminy w tych spraw ach 
rada miejska na p oJstaw ie  statutu miejskiego 
ustar.ow y służbow ej i statutu em ery talnego ; 
od jej zaś uchw ał przysługuje praw o rekursu 
do wydziału krajow ego i ew entualnie najw yż­
szego trybunału adm inistracyjnego; nigdy zaś 
— w myśl pow ołanego orzeczenia najw yższe­
go trybunału sądow ego — spory takie nie 
należą do sądu cywilnego.

Wojna Japonji z Rosją.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Zniszczenie fortów.
Londyn, (T d . wł.). Z Czifu donoszą, 

że Japończycy podczas ostatniego ataku na 
P o r t  Artura 15 b. m. zniszczyli zachodnią 
część fortu koło Liaojang.

Rosja a Chiny.
P e te r sb u r g . (T d . wł.). Ze względu 

na to, że Chmczycy nie pozw alają na w pro ­
wadzenie środków  żyw ności do M andżurji, 
R osja w ydała zakaz eksportu  środków  ży ­
w ności z M indżurji.

Nowy komendant floty czarnomorskiej.
P e te r sb u r g . (Tel. w ł.). Admirał G u- 

bastow , prze wudniczący kom itetu techni­
cznego w m inisterstw ie m arynarki, został 
m ianow any naczelnym kom endantem  floty 
czarnom orskiej w miejsce adm irała Skry- 
dłow a.

Eskadra władywostocka zagrożona.
Londyn. (Teł. w ł ). K orespondent Daily 

Express donosi z Nagasaki, rzekom o z pe­
w nego źródła, że adm irał Kaminucza. stojący

na czele silnej eskadry, otrzym ał rozkaz 
zniszczenia w  ciągu kilku dni najbliższych 
lub wzięcia do niewoli, rosyjskiej eskadry w 
W ładyw ostoku, składającej się z krążow ni­
ków : „G rom oboj*, „R osja", „,Ruryk“ i „B o- 
gatyr*.

Zakupno okrętów przez Rosję.
Jer'iiw  (Tel. wł.) Local Anzeiger do ­

nosi z Genui, że N orddeutscher Lloyd sprze­
dał Rosji okręt transportow y „M arja Teresa*.

Przygotowania rosyjskie.
P e te r su u r g , Pod kom endą poruczni­

ka Brzenki oędzie w ysłana ekspedycja hy- 
drograficza ctłem  wytknięcia drogi dla b a ł­
tyckiej eskadry, która ma się udać do W ła­
dyw ostoku.

Zamach na kolej w Mandżurji.
K olonia. (Tel. wł.). K orespondent pe­

tersburski Koeln. Ztg. d o n o s i: Patrol straży 
granicznej wykrył zamach, którego miano d o ­
konać na kolej m andżurską. Oto w śród  ka­
raw any m ongolskiej, która z w ielbłądam i i 
końmi przeciągała przez M andżurję, w ykryto 
dw óch Japończyków , przebranych za M ongo­
łów, a przy nich znaleziono znaczne ilości 
dynam itu, przeznaczone na w ysadzenie kolei 
w powietrze.

W . ks. Cyryl.
Londyn. (Tel. wł.) Jak dzienniki d o ­

noszą, w. ks. Cyryl w raca już do P etersbu r­
ga i znajduje się w Charbinie. O pow iada, że 
nie wie, jakim cudem uszedł śmierci. W  chwili 
katastrofy sta ł na m oście kom endanta razem 
z M akarowcm . Nagle nastąpił w ybuch i M a­
karów  poszarpany został formalnie na ka­
wałki. W . ks. Cvryl w skoczył do w ody i 
dzięki temu, że jest dobrym  pływ akiem , utrzy­
m yw ał się pew ien czas pod w odą, następnie 
schw ycił się pływ ającej po m orzu belki i 
ocalił się. Gdy w ypłynął na pow ierzchnię 
wody, z „Petropaw łow ska* już nie było 
ani śladu.

Ruchy wojsk japońskich.
Londyn. fTel. wł.) Jak donoszą z T o ­

kio, Japończycy czynią usiłow ania, aby  w y­
sadzić drugą dyw izję na Korei. W czoraj o d ­
płynęło 120 okrętów  transportow ych z portów  
japońskich.

K clonja. (Tel. wł.) Do Koeln. Ztg. do ­
noszą z Petersburga, że panuje tam ogrom ne 
oburzenie z pow odu spóźnionych i niedokła­
dnych spraw ozdań urzędow ych z pola wojny.

P e te r sb u r g . (Tel. wł!). M inister sk a ib u  
w ydał rozporządzenie, systujące zobow iąza­
nia płatności mieszkańców Syberji i dale­
kiego W schodu na czas trw ania wojny.

P ^ r y ż .  (Tel. wł.). Z P etersburga tele­
grafują, iż nie jest praw dziw ą pogłosKa, 
jakoby w. ks. Aleksy miał zamiar ustąpić i 
oddać kierow nictw o spraw  m arynarki szw a­
growi cara, w. ks. A leksandrow i M ichaiłowi- 
czowi. P raw dą jest tyiko, iż w. ks. Aleksy 
nie godził się na taktykę adm irała M akarowa.

Rada państwa.
(Tel. Dzień. Pol.) 

Posiedzenie izby poselskiej.
W iedeń. Na dzisiejszem  posiedzeniu 

izby posłów  rozpoczętem  o godzinie pó ł do 
12, odbyw a się dosłow ne czytanie w niosków  
i interpelacyj.

P. E l l e n b o g e n  uczynił nagły w nio­
sek w  spraw ie zajść przy w yborach do za­
kładu ubezpieczeń od w ypadków , austrja- 
ckich kolei.

Rokowania ugodowe.
W iedeń. (T ri. wł.) Dziś przed po łu ­

dniem odbyła się d łuższa konferencja komisji 
parlam entarnej Koła polskiego z reprezentan­
tami Czechów. O orady trw ały do  godz. 1-szej 
po południu  dziś zaś będą dalej p row adzo­
ne. Cu do treści tych rokow ań obow iązuje 
ścisła tajemnica.

Zm iana regulaminu.
W iedeń. Przy końcu posiedzenia uczy­

niony będzie dziś w niosek o zmianę p o ­
rządku dziennego^, w  tym kierunku, aby  na

pierw szym  punkcie zam iast budżetu umie­
szczono zmianę regulam inu izby.

Komitet w ykonawczy stronnictw  niemiec­
kich zebrał się dziś na naradę. Pp. Stuergkh i 
Baernreither przem awiali bardzo gorąco za 
zmianą regulaminu. U chw alono na w ypadek, 
gdyby się pojaw ił w niosek o taką zmianę 
porządku dziennego, by na pierw szem  m iej^ 
scu stanęła zmiana regulaminu, g łosow ać bez 
zastrzeżeń za tym wnioskiem.

Socjaliści i w szechniem cy zapow iedzieli 
obstrukcję przeciw  zmianie regulaminu.

Strejk kolejarzy na Węgrzech.
(Telegram  „Dziennika Polskiego")

B u d a p esz t. Z wielu m iejscowości do ­
noszą o żywym ruchu w śród urzędników 
kolejowych przeciw przedłożeniu rządowem u 
o regulacji płac. W śród urzędników w Ra- 
kos-P alo ta  rozpow szechniła się w iadom ość, 
że ci urzędnicy, którzy przew odniczyli ru­
chowi, m ają być wydaleni. Z tego pow odu  
urzędnicy w tej m iejscowości zatrzymali po ­
ciągi, tak, iż publiczność m usiała odjechać 
do B udapesztu tram wajem  lub końmi. Pociąg 
ekspresow y Paryż-O stenda-K onstan tynopol, 
który o godz. 11 wieczorem miał przybyć na 
dw orzec zachodni, został zatrzymany, pociąg 
ekspresow y, idący w przeciw ną stronę, wy­
puszczono z dw orca zachodniego via Bruck.

B u d a p esz t. W  całym kraju w ybuchł 
strejk kolejarzy. Pociągi kolei państw ow ej 
w cale dziś nie kursują. O deszły tylko pociągi 
kolei południow ej, jako kolei prywatnej. — 
Strejk rozpoczął się wczoraj w nocy tern, że 
na budapeszteńskim  dw orcu w szyscy budnicy 
pogasili lam py sygnałow e. Przyczyną strejku 
jest to, że przedłożony przez rząd sejmowi 
projekt ustaw y o regulacji płac kolejarzy, wy­
w ołał wś^ód nich niezadow olenie i rozdraż­
nienie. 2ądają oni podw yższenia płacy w tych 
rozm iarach, jakie określili w memorjale, oraz 
żądają am nestji dla w szystkich przyw ódców  
strejku. Pod tymi w arunkam i gotow i są za­
przestać strejku. Podróżni odjechali dziś do 
W iednia okrętami.

B u d a p esz t. (Tel. w ł.). Strejk kolejo­
w y przybiera coraz większe rozmiary. W ła­
dze przeszkodziły przyjazdow i kolejarzy z 
prowincji, ale mimoto kilkuset kolejarzy przy­
było do B udapesztu i tu zostali aresztow ani.
Do prezydenta gabinetu hr. T iszy udała się 
deputacja z p ro śb ą  o uwolnienie aresztow a­
nych. Dziś po południu odbędzie się wielkie 
zgrom adzenie strejkujących.

Rząd pow ołał żołnierzy z pułku kolejo- , 
wego, aby przynajmniej częściowo utrzymać 
ruch na kolejach.

B u d a p esz t. Strejk kolejarzy ma na I
celu zmuszenie zarządu kolejowego do ogól­
nej podw yżki płac personalu kolejowego, za­
rów no urzędników, jak służby. W  strejku i
bierze dotychczas udział do 60.000 osób.

B u d a p esz t. Niedaleko B udapesztu  p o ­
łożyli się strejkujący funkcjonarjusze kolejowi 
na tor, w skutek czego m aszynista lokom oty­
wę m usiał zatrzymać. Jak słychać prezydent 
kolei państw ow ych zw rócił się do rektora
politechniki z prośbą, aby tych studentów , 
którzy złożyli już egzamin, pozw olił użyć 
jako prow adzących lokom otyw ę. Na dw orcu 
w schodnim  odchodzą pociągi dotąd regular­
nie. Jak słychać, kolejarze czekają na przy­
bycie kolegów  z prowincji w liczbie kilku­
dziesięciu, poczem  i tu zaniechają pracy.

Pociąg „O rient ex p ress“ do Stam bułu,
względnie do Paryża, doznał w ciągu nocy 
wielkiego spóźnienia, pojechał jednak dalej.

T ow arzystw o żeglugi na Dunaju zamierza 
zwiększyć ruch okrętów  do Wiednia.

A rad. Dziś w nocy w szyscy niżsi urzę­
dnicy i personal służbow y opuścili dw orzec. 
W ydaw anie biletów jazdy i wszelki ruch ustał.

B u d a p esz t. Strejk ujący kolejarze wy­
słali o godzinie 1 przedpołudniem  deputa^ję 
do prezydenta m inistrów. O J wyniku odpo­
wiedzi prezydenta m inistrów  czynią zawisiem  
dalsze zachow anie się. D eputację w ysłano 
na podstaw ie uchw ały, aby zaprotestow ać 
przeciw  rozporządzeniu dyrekcji policji, która 
zakazała odbycia zgrom adzenia strejkujących.

B u d a p eszt. (Tel. wł.) W iedeński p o ­
ciąg pospieszny  zblokow ano na stacji Rakogz.
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Strejkujący zagrozili wysadzeniem  pociągu w 
pow ietrze, gdyby dalej jechał. M inisterstwo 
kolejow e zw róciło się do m inisterstw a w ojny 
z prośbą, aby celem utrzym ania choć czę­
ściow o ruchu, p rzysłało  żołnierzy z pułku 
kolejow ego w Klosterneuburgu. O dpow iedź 
dotychczas nie nadeszła. W iedeński nocny 
pociąg  dojechał tylko do P reszburga; p o ­
dróżni musieli w ysiąść i zw rócono im pie­
niądze za bilety.

Z B iałogrodu przybył pociąg osobow y 
do Z em un ia ; dalej nie pojechał, gdyż służba 
kolejow a jechać nie chciała..

N astąpiła także w skutek strejku przerw a 
w ruchu pocztow ym . W okolicy B udapesztu 
ruch pocztow y odbyw a się za pom ocą au to ­
m obilów .

Spraw a strejku odbiła się już echem 
także w izbie posłów .

Na początku dzisiejszego posiedzenia 
opozycja podniosła  z powociu strejku wielką 
wrzaw ę. P rezydent zauw ażył, że już siedmiu 
posłów  w pisało  się u niego na listę mó wców.

P. O k o l i c s a n y i  zażądał również g ło­
su, ale prezydent mu odm ówił, tw ierdząc, żc 
lista m ów ców  jest już zamknięta. O św iad­
czenie to w yw ołało wielką wrzawę, a p. K u ­
b i k  zaw ołał: P rezydent kłam ieI

W izbie pow stała  znów wielka w rzawa. 
W tej chwili z galerji zleciał na salę kape­
lusz dam ski, co w yw ołało wielką w esołość i 
przyczyniło się do uciszenia wrzawy.

Prezydent ośw iadcza, iż p. Kubika za je­
go wyrażenie się pociągnie przed komisję dy­
scyplinarną.

Zabiera g łos p. V a z s o n y i ,  który za 
strejk czyni odpow iedzialnym  rząd i atakuje 
g o  w  ostrych słow ach za to, że przybyłych 
do  B udapesztu kolejarzy kazał aresztow ać 
zam iast odesłać ich do domów.

Posiedzenie trw a dalej.
Budapeszt. Linja kolejowa z Buda­

pesztu  do W aitzen obsadzona jest przez po ­
licję, żandarrr.erję i wojsko. Najsilniejsze od ­
działy w ojska w ysłano na tzw. Rakoserran- 
girbahnhof, gdzie stoją dwa bataljony pie­
choty Na innych stacjach stoi po jednym 
bataljonie.

B u d a p esz t. Dziś w nocy odbyło się 
w pew nej kawiarni budapeszteńskiej zgrom a­
dzenie kolejarzy. Om aw iano postępow anie 
podczas strejku. W ciągu obrad przybyli ko­
ledzy z Zagrzebia. P rzyw ódców  strejku za- 
suspedow ano . U sposobienie w śród strejku- 
jących jest bardzo wojownicze.

B u d a p esz t. Przed posiedzeniem  sejmu 
zebrały się w szystkie stronnictw a na naradę, 
Celem w spólnego postępow ania w spraw ie 
strejku kolejowego.

K o m a r n o .  Personal służbow y i m a­
szyniści zaprzestali pracy.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

Konwencja serbsko-bułgarska.
B ia l e g i* ó d .  Dziennik urzędow y ogła­

sza  ustaw ę o specjalnej konwencji serbsKo- 
bułgarskiej pocztow o-telegraficznej. Konwencja 
ta  reguluje ruch pocztow y i telegraficzny po 
między Serbją i B ułgarją w  sposób  analogi­
czny, jak pom iędzy Austrją i Niemcami.

Arcyksiążę Józef.
R jeka. Doniesienia o poważnem  za­

słabnięciu arcyks. Józefa są  nieprawdziw e.
Szwajcarskie poselstwa.

W iedeń. (Tel. wł»). Rząd szw ajcarski 
zamierza znieść poselstw a sw oje w Hadze i 
T okio , a natom iast kreować- now e poselstw o 
w  Petersburgu.

Powstanie Hererów.
B erlin . (Tel. wł.) Straty w yrządzone 

przez Hererów kolonistom  niemieckim w Afry­
ce p o łu d n io w o -zach o d n ie j, w ynoszą dotych­
czas wedle obhcz tń  urzędow ych 6,712.000 
marek. W artość sam ego zrabow anego im by­
dła ob li-zaja  aa 5,000.000 r.iarek. T ow arów  
zrabow ali Hererowie kupcom  niemieckim na 
sum ę 702.000 marek.

Zdrada stanu.
Joh an n esb u rg . Koło Lyddenburga 

aresztow ali w czoraj żandarm i po  długich p o ­

szukiw aniach siedmiu B oerów  pod  zarzutem 
zdrady stanu.

Chińczycy w  Ameryce.
B erlin . (Tei. wł.) Do Berliner Tagebl. 

d o n o szą  z N ow ego Jorku, że projekt nowej 
ustawy o Chińczykach w zbrania wszystkim 
nieurodzonym  w granicach Unji m ongołom  
pobytu w granicach S tanów  Zjednoczonych, 
W edług wszelkiego praw dopodobieństw a u- 
staw a ta zostanie przez kongres przyjętą.

Bójki z rekrutami.
Laurent. W m iejscowości Nelson przy­

szło między rekrutami z rozmaitych gmin do 
bójek. Rekruci odparli żandarm ów , którzy 
użyli broni. Jeden robotnik zabity, dwaj ciężko 
ranni a wielu lekko.

Strejki.
Now y Jork . W m iejscowości Garret, 

w  rewirze węglow ym  pensylw ańskim , w yda­
rzyły się groźne wykroczenia. Przeciw  uzbro­
jonym strejkującym  górnikom w ystąpił oddział 
policji, poniew aż obaw iano się walki między 
robotnikam i strejkującymi a robotnikam i nie 
należącymi do gwarectw a. Spalono pewien 
dom  robotniczy, przyczem spaliła się żona i 
pięcioro dzieci robotnika.

S tam b u ł. Orm iański katolicki patrjar- 
cha Em anuelian zmarł nagle onegdaj w ie­
czorem.

S o f ja . Autor dzieł w ojskow ych, pu łko­
wnik W ^reszczagin, brat malarza, przybył tu 
dla zwiedzenia terenu wojny rosy jsko-ture- 
ckiej, o której zamierza napisać dzieło.

B a rce lo n a . Król Alfons wyjechał 
wczoraj wieczorem na Baleary.

A ibany. Konwent dem okratyczny pole­
cił swoim w yborcom  jako kandydata na sta­
now isko prezydenta Unji — sędziego w try ­
bunale apelacyjnym w Nowym Jorku Barkera.

A den. Biuro Reutera donosi, że krąży 
pogłoska, iż angielskie i w łoskie okręty o- 
strzeliwują m iejscow ość, zajętą przez w ojsko 
mullaha.

D ziś w y sy ła m y  n a sz y m  p ren u m e­
r a to r o m  nr. 16 „B lu szczu *1.
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Ciepłota -ł-S^R. Śnieg z deszczem.
Z rady miasta Lwowa. Posiedzenie rady 

miejskiej odbędzie się we czwartek, dnia 21 bm. 
o godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej.

Na porządek dzienny wchodzą między in- 
nemi sprawy następujące: Ustawienie statuy
Matki Boskiej naW ałach ; sprawozdanie komisji 
wydelegowanej do zbadania nadużyć popełn.o- 
nych w IX depart. magistratu; n danie śtypen- 
djów z fundacji miejskiej; sprawa zbadania 
stosunków finans. urzędników miejskich; sprawa 
rozdziału spraw gminnych od spraw poruczo- 
nego zakresu działania; sprawa uproszczenia 
manipulacji i referowania spraw; sprawa płac 
nauczycielsk.ch i inne.

Po posiedzeniu jawnem, odbędzie się tajne.
=* Powiększenie zakładu wodociągo­

wego. Wodociągi lwowskie w ciągu swych 
trzech lat istnienia sięgają już najdalszych koń­
czyn miasta w głównych i bocznycn linjauh. 
Konsumcja wody wskutek dokonywanych raźnie 
połączeń wzrasta z dniem niemal każdym. To 
też już poczynają obecne urządzenia nie wy 
starczać. Komisja budżetowa na wniosek d y re­
kcji zakładu wodociągowego wstawiła do bu­
dżetu na rok bieżący odpowiednie kwoty na 
nieKtóre ulepszenia dla zakładu wodociągowego, 
celem zapewnienia trwałego dopływu w należytej 
obfitości wody i dostarczania jej do miasta. 
W tym więc celu przystęouje gmina z wiosną 
do budowy drugiego syfonu wodnego w Do- 
mażyrze; stację zaś pomp na Zielonem we 
Lwowie zaopatrzy już w najbliższym czasie 
w trzecią z rzędu maszynę do pompowania 
wody Koszt tych uzupełnień wyniesie około 
90.000 koron, wydateK ten jednak nie obciąży 
wcale ogólnych funduszów gminy, albowiem 
mimo licznych ulg i odpisów, podatek wodo­
ciągowy — przy rozumnie oszczędnej admini­
stracji umożliwia czynienie takich wydatków,

związanych z rozszerzeniem sieci wodociągowej, 
kosztem wewnętrznym tj. z funduszu wodocią­
gowego.

=  Odnowienie kościoła św. Mikołaja.
Wczoraj sekcja techniczna rady miejskiej za­
twierdziła oferty na dostawę robót około odno­
wienia kościoła św. Mikołaja. Roboty murarskie 
i malarskie wykona p. Napoleon Łuszczkiewicz, 
rzeźbiarskie p. Bron. Sołtys, blacharskie p Rze­
pecki, ławek dostarczy p. Hornung. Ogólny 
koszt tych dostaw wyniesie 13.000 k. Roboty 
rozpoczną się natychmiast po nastaniu sprzyja­
jącej pogody.

=- Dla powszechnych wykładów uni­
wersyteckich uchwalił dziś magistrat lwowski 
500 kor. subwencji.

=  M arnowanie wody. Właściciele na­
szych kamienic nie mogą wdrożyć siebie i służby 
swej do tej twardej konieczności, by nie dopu­
szczać do marnov'ania wody z wodociągów, 
ani nie ułatwiać tego marnowania, pozostawia­
jąc długi czas zepsute kurki. Magistrat wczoraj 
znów kilkudziesięciu właścicieli domów skazał 
za to przekroczerie przepisów wodociągowych 
na grzywny. Zauważyć zaś należy, że namie­
stnictwo rekursów zasadniczo nie uwzględnia 
w tej sprawie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatuły komitetowi cerkiewnemu w Stokach, 
w pow. bubreckim, na dokończenie budowy 
cerkwi filjalnej, 300 kor.

Prezenty. Namiestnictwo zaprezentowało: 
ks. Sabina Ustyanowicza, gr. kat. proboszcza 
w Hołowiecku, na opróżnione gr. kat. probo­
stwo regiae coli. w Łopiance; ks. Józefa Strzel- 
bickiego, katechetę w Drohobyczu, na opróżnio­
ne rz. kat. probostwo regiae coli. w Starym 
Samborze, a ks Jana Redkiewicza, wikarjusza 
i kaznodzieję archikatedralnego we Lwowie na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae coli. w 
Bolechowie.

Komitet obywatelski odbył wczoraj po­
siedzenie w iznie rękodzielniczej w sprawie 
jarmarku wyrobów krajowych. Na wsiępie prze­
mawiał delegat komitetu urządzającego jarmark, 
p. Olszewski, przedstawiając sposób urządzenia 
jaimarku i jego korzyści dla kraju. Po dyskusji, 
w której zabierali głos p p .: Getritz, Neuman,
Chołodecki, Pepłowski i dr. Mańkowski, uchwa­
lono, by komitet obywatelski wziął udział 
w przygotowaniach.

Jako delegatów wybrano p p .: Machana, 
Józefa Neumana, Jak. Lewickiego, Kaz. Peplo- 
wSKiego, dyr. Majewskiego i prof. Boi. Miku- 
Lńskiego. W końcu wybrano komisję, która za­
jąć się ma wygotowaniem projektu unarodo­
wienia naszych szkół. Prócz prezydjum komitetu 
obywatelskiego, weszli do tej komisji p p .: Mań­
kowski, dr. Warmski, dyr. Majerski i r. Cho- 
łodecki.

Zjazd koleżeński 1879 — 1904. Otrzy­
mujemy odezwę następującą: Koledzy 1 Dwa­
dzieścia pięć lat mija, gdyśmy po mc turze 
oddali się żmudnemu lecz zaszczytnemu zawo­
dowi. Wielu z nas z posad nauczycielskich 
przeniosło się do lepszej przyszłości, wielu 
przeszło do innych zawodów. Dwadzieścia pięć 
lat, to szmat czasu: przeżyło się wiele zmartwień, 
zawiedzionych nadzieji, rozgoiyczeń, zniechęceń 
i tysiące innych przykrości, połączonych z za­
wodem nauczycielskim. Wytrwaliśmy. Ideał 
rzetelnej pracy dla dobra ludu i narodu ciągle 
nam przyświecał i przyświeca. Po tylu latach 
rozłąki wskazanem jest, byśmy się zobaczyli 
żyjący, zaś za śp. zmarłych kolegów, byśmy się 
pomodlić mogli. Oznaczamy termin ziazdu na 
Zielone święta 22 maja 1904. Zgłoszenia kartą 
korespondencyjną na ręce Jana Solesiciego.

Apolinary Dąbrowski, inspektor szkół; Jan 
Soleski, dyrektor szkoły im. Konarskiego we 
Lwowie; Edmund Urbanek, dyrektor szkoły im. 
św. M, Magdaleny.

Omyłka druku wkradła się do dzisiejszej 
naszej notatki porannej o ślubie panny Marji 
Połkotyckiej z p. Romualdem Rebczyńskim. 
Sprostować ją należy o tyle, że p. Romuald 
Rebczyński jest synem dyrektora muzeum prze­
mysłowego we Lwowie, a me dyrektorem, jak 
w notatce tej podano.

Dragoni we Lwowie. Ubiegłej niedzieli 
składał korpus oficerski 9 p. uragonów, wizjty, 
namiestnikowi A. hr. Potockiemu i marszałkowi 
kraj. St. hr. Badeniemu.

Ucieczka więźnia. W gmachu wyższego
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sądu krajowego przy ul. Batorego, znajduje się 
także zakład litograficzny, w którym zazwyczaj 
pracują więźniowie, strzeżeni przez dozorcę. Za­
kład ten mieści się w suterenach gmachu 
w skrzydle prawem, od wejścia głównego. Jak 
zwykle, tak też i dziś udał się tam przed godz. 
8 zrana dozorca J. Mak z trzema więźniami, 
wśród których znajdował się Mikołaj Nahirny, 
odsiadujący ośmiomiesięczne więzienie. Po chwili 
opuścił Mak wraz z dwoma więźniami sale li­
tograficzne, pozostawiwszy tam zamkniętego na 
klucz Nahirnego. Skorzystał z tego zamknięty 
Nahirny, gdyż otworzył dorobionym kluczem 
drzwi zamknięte na dwa spusty 1 wyszedł na 
podwórze. Stąd, nie spotkawszy nikogo, prze­
mknął się korytarzem koło III sali rozpraw do 
klatki wchodowej. Pizy otwartej bramie nie 
było nikogo, poitjer bowiem poszedł na chwilę 
do magazynu. Nahirny pochwycił za klamkę, 
lecz na nieszczęście spostrzegł go dozorca An­
toni Borcz, który przechodził właśnie do III sali. 
Poskoczył więc za Nahirnym. T tn  spostrzegłszy, 
źe go ściga dozorca, rzucił się do ucieczki. 
Wypadłszy z bramy, pobiegł w ulicę Szymona, 
a następnie Chorążczyzny. Ponieważ pogoń 
zbliżała się z każdą chwilą, skręcił Nahirny 
w ulicę Sokola. Tu przytrzymano go. Kilku 
subiektów z handlu p. Maksymowicza i majster 
szewski p. Kaczmarski, widząc uciekającego 
mężczyznę, ubranego w strój więzienny, pospie­
szyli z pomocą dozorcy, który biegł za Na­
hirnym w odległości około 15 kroków. Rozpo­
częła się bójka, w której Nahirny kopnął kilka­
krotnie p. K., tak silnie, że ten zemdlony pcdl 
na ziemię. W kilka sekund dopadł więźnia A. 
Borcz i mimo ciągłego oporu Nahirnego, z tru­
dem odprowadził go do więzienia, gdzie na 
zarządzenie komisarza więziennego st. r. Cha- 
raka, ukarano go kajdanami i ciemnicą

Kradzieże. Do zamkniętego pomieszkania 
p. A. B. dostali się wczoraj w czasie jego nie­
obecności złodzieje i skradli kilka ubrań. Szko­
da wynosi przeszło 300 kor.

W ciągu ubiegłej nocy dostali się złodzieje 
do piwiarni pilzneńskiej w hotelu „Georgea" i 
podważywszy wierzchnią szufladę stołu, w któ­
rym przechowywano pieniądze, skradli kwotę 
40 kor. w 10 cio i 20 sto halerzówkach.

Interesowny stręczyciel. Jan Babiuk, 
ekonom w Bukaczowcach, starał się już od 
dłuższego czasu o posadę. W tym celu zwrócił 
się do Grzegorza Nahurniaka, właściciela biura 
stręczeń przy ulicy Sykstuskiej, który wyłudził 
od niego kwotę 40 kor. na rzekome koszta wy­
robienia posady. Mija już miesiąc, a biedny 
ekonom nie ma ani miejsca, ani pieniędzy, po­
nieważ tych ostatnich nie chce mu zwrócić 
Nahorniak mimo ciągłych upomnień.

Ośm żo n . Przed kilkoma dniami rozeszła 
się w Londynie wstrząs. jąca wieść o potwor- 
nem morderstwie, popełnionem przez niejakiego 
Alberta Crossmanna. Żył on z kobietą młodą i 
przystojną i siedmioletnim chłopczyk em, które­
go pozostawiła mu jego pierwsza żona, ubierał 
s ę starannie i uchodził za zamożni go człowie­
ka. Oto nagle dowiedziano się. iż ukrywa w 
w podwórzu domu jakąś tajemniczą skrzynię, 
z której wydobywały się wstrętne wyziewy. 
Mimo, iż twierdził, źe skrzynia owa zawiera 
ryby i mięso, zawiadomiono o dziwnym składzie 
tym poLcję. Kiedy agenci śledczy wkroczyli do 
mieszkania Crossmanna, ten wyrwawszy się z 
rąk ich na chwilę, poderżnął sobie gardło i 
padł bez życia.

Przeprowadzone dochodzenie sądowe dało 
okropne rezultaty. Okazało się przedewszystkiem, 
że skrzynia, zakopana w podwórzu, zawierała 
zwłoki kobiety. Dalsze śledztwo wykazało, że 
Crossmann wstępował ośm raży w związki mał­
żeńskie. Pierwsza żona jego zmarła w r. 1897 
pozostawiając mu jedno dziecko, w listopadzie 
roku następnego ożenił się powtórnie, a w gru­
dniu tegoż roku po raz tizeci stanął przed 
ołtarzem. Oskarżony o bigam.ę odsiedział dwa 
lata w więzieniu, poczem w dalszym ciągu pro­
wadził swój proceder zdobywania co raz to 
nowych żon i... posagów. Zmieniwszy nazwisko, 
ożenił się po raz czwarty; piątą żoną jego była 
niejaka miss Thompson, a gdy ta, wyjechawszy 
na kilka dni do cnorej matki, powróciła do do­
mu. zastała już jakąś skrzymę wielką o podej­
rzanym wyglądzie; to czuły małżonek przez ten 
krótki czas zdołał ożenić się po raz szósty i 
zamordować w ciągu 24 godzin nową małżon- 
kę. Jej to trupa odnaleziono w podwórzu. Po­

tem Crossmann był żonaty jeszcze dwa razy, 
a zawsze urządzał się tak sprytnie, że owa pią­
ta żona nie domyślała się niczego.

Zbrodniarz miał kilka mieszkań i tam, zwa­
biając za pomocą ogłoszeń w pismach swe 
ofiary, ograbiał je i rzucał je na pastwę losu...

Gniazda sokole w Niemczech. Jednym 
z licznych dowodów wzrastania i potężnienia 
w szerokich kołach ludności polskiej poczucia 
narodowego jest ogłoszone co dopiero spra­
wozdanie Związku gniazd sokolskich w Prusiech 
i w Niemczech. Gdy w r. 1895 gniazd tych 
należało do Związku tylko 26, a w r. 1900 by­
ło ich 40 — dzisiaj jest ich 90! Liczba człon­
ków wzrosła od r. 1900 o 1908, tak, że dziś 
wynosi już 4117. Uczniów pod protektoratem 
Związku ćwiczy się obecnie 695.

Samuel Smiles. W Rensington zmarł 
onegdaj głośny pisarz angielski Samuel Smiles. 
Liczył lat 89. Urodzony w roku 1815 w Had- 
dington w Szkocji. Studjował początkowo me­
dycynę, wkrótce ją jednak porzucił i poświęcił 
się zawodowi pisarskiemu. Przez czas pewien 
był redaktorem pisma Letds Times. Z licznych 
dzieł jego z dziedziny f.lozofji moralnej i histo- 
rji, wymienić należy jako najgłówniejsze nastę­
pujące: „Życie Jerzego Stefensona", „Pomoc 
wtasna", „Charakter", „Oszczędność", „Życie 
i praca", „Hugenoci w Anglji i Irlandji" i t. d. 
Niektóre z dzieł jego zyskały ogromną popu­
larność i doczekały się przekładów na rozmaite 
języki.

Z „Sokole" krakowskiego. K r a k ó w .  
(Tel. pryw ) Wydział tutejszego „Sokoła" ukon­
stytuował się wczoraj wieczorem. Prezesem po­
został nadal p. Turski, zastępcami po. Edmund 
Klemensiewicz i jó„ef Kurowski, sekretarzami 
dr. Nowicki i dr. Edward Kubalski. Po posie­
dzeniu odoyło się zebrame towarzyskie, na któ- 
rem toastowano na cześć prezesa Turskiego.

Z dyrekcji policji. K r a kó  w. (Tel. pryw.) 
Nowy kierownik tutejszej dyrekcji policji dr. 
Michał Fiatau oblał dziś rano urzędowanie.

Pożar. N o w y  J o r k .  (Tel.) W miejsco­
wości Porronto, w Kanadzie, wybuchł wielki 
pożar. Spaliły się ulice: Królewska, Wellington 
i Jork. &

Lawina. B r i g  (w kantonie Waliis) (Tel.) 
Lawina, która spadła poprzedniej nocy, usunęła 
się ze szczytu „Spitzhorn*. Zginęło 13 osób. 
Obawiają się spadnięcia więcej lawin, ponieważ 
na górach leży bardzo wiele śniegu, a tempe­
ratura podniosła się.

Dział ekonomiczny.
— Targ  na b y d ło . K r a k ó w  19 kwietnia. 

Na dzisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego. 
99 sztuk, b) cieląt 352 sztuk ; c) owiec i kóz 
ł, d) nierogacizny 193 sztuk, razem 645 sztuk.

Woły opasowe płacono po 70—74 kor., bydło 
nieopasowe po 66—68 k. za jeden centnar me­
tryczny żywej wagi, a nierogacizne tuczną 120 
do 128 k., nierogneiznę chudą po — do 
— kor. za jeden centnar metryczny rzeźnej 
wagi. Cielęta od 30 do 50 kor. za sztukę.

Sprzedano dla miejscowej konsumeji by­
dła rogatego, cieląt i nier gacizny 6»5 sztuk, 
na eksport bydła rogatego 93 sztuk, pozostało 
do drugiego targu — sztuk

Spęd bydła rogatego i nierogacizny większy 
jak na targach poprzed ich. Ceny niezmienione. 
Na najbliższy targ 12 b. m. zapowiada się wielki 
spęd oydra rogat.go opasowego

— W i e d e ń  2<> kwietnia. Stan Banku austro- 
węgierskiegu z dniem >5 b. m. 1903: Banknoty 
w obiegu HŚ8':.- 97.000 (w porównaniu z po­
przednim tygodniem mniej o 18,/71.000), rezer­
wa kruszcowa 1,51 >7.542.000 (więcej o 4,615.000), 
portfel weksl. 2< 8, 54.000 (mniej o 40.300.0U0), 
lomoard papierów 39,212.000 (mniej o ! ,46 >.000), 
banknoty wolne od podatków 324,0u7.000 (więcej 
o 23,39i.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

bO kw utna. ^^ imauioo-  
źowa). (Kursa w koronach po 50 kilogramów. 
Pszenica na kwLcień od 7*85 do 7 86, na maj 
7 88 do 7*89, na październik od 7*89 dr 7 90; 
żyto na kwiecień od 6*26 do 6*28; na paździer­
nik 6*56 do 6*58, owies na kwiecień oo 5 20 
do 521 , na październik 5*50 do 5‘62; kukury­
dza na maj 5 10 jo  5*11, na lipiec od 5*23 do 
5*25; Pzepak na sierpień od i0  95 dc 1105. 
Cłerty na pszenicę mierne. Chęć ■'upnu rezerw. 
Usposobienie: lepsze. Logoaa: pięknu.

— W i e d e ń  20 kwietnia. Zamknięcie giełdy
0 godz. 2 min. 30 Akcje austr. Zakładu kredy t 
639*—, Akcie węc. Zakł. kred. 756*—, Akcje 
Anglobanku 2 7 9 —, Akcje Unlonbar.KU 517*—, 
Akcje Laenderbanku 423 —, Akcje Ba^cyereinu 
511*25, Akcje Bodencredii 922*— , Akcje gałlc. 
Banku hipotecznego 539 —, Akcje kolei państw. 
638 50. Akcje kolei oołudn. 8 0 '—, Kolei Elbethai 
4 2 , 50, Acje kolei Północnej 5540, Akcje kolei 
Czerniow4eckiei 582 50. Akcje Alpiny 408*— , 
Akcje Rima M unnjl '483*25, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 1930’—, Akcje fabryki broni 
454*—, Akcje tureckie tytoni rwe 3 4 1 — , Akcje 
gaiic.-karpac. towarz. naftowego 1092, Oblig. 
węg. imienin 98*25, Renta majowa 99 80, Austr. 
rema koron. 99 55, Węgierska tent*, kor. 97*95, 
56 1. listy Towarz. kred. ziemsk. 99*70, 4 proc.
listy Banku h ipo t 99*50, 4 i pot proc. listy 
Banku hipoL 102*—, 5 proc. listy Banku hipot. 
112*4—, 4 p roc l.aty ounku kraj. 99*50, 4 i pół 
proc. listy Banku kraj. 102 69, 5,J/0 obligacje 
kom. Banką krajów. 103*35, 4 proc. Galie, oblig. 
propin, 99*90, 4 proc. Gal. po i. kraj. z r. 1893 
99*50, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 97*35, Losy 
t ‘irec?:f» <31*50 M v ld  i 17*27. Ruble 252*75.

Drobne ogłoszenia.
po 3 halerze za whvo Najmniejsze ogłoszenie 3? hal.

Handel wędlin Franciszka Ich-
„ .......  . nio-vskiego przeniesiony został
z pod 1. 6 ul Batorego (do sąsiedniego lokalu) na 
tej samej ulicy 1. 4 obok handlu p Soleckiego. 220

m litografowanfc i drukowane, 
ząprosze.iia i listy ślubne, po­

leca S £yfA R TH  A  DYDYNSK1 we Lwowie orzy placu 
Marjackim. 190

t r T l i r l lA M iir f  grunt pod budowę filO sążti, hisko 
Q łłH * » 0 W lV %  dworca do nabycia Wiadmość plac 
Marjacki 8 pod „Rycerzem”. Pośrednictwo wykluczone

T a c e tM t J O  n-ieszkania na lato z kuchniami lub bez 
J f l l t n i U I  w willi ładnie położonej w lesie nad 
Prutem Bliższa wiadomość u właścicielki Stenzel, 
Lwów, Ossolińskich 8. 234

t f u  n»/» ii  « ] m V  we Lwowie w śródm eściu w ce- 
?  t« a l i ł9 > V  nie 300.0U!) do 40u.0u0 kor. 

Połowę zapłacę gotówka Oferty pod S K nr 100, 
poste resiar.te Lwów, z-i okazaniem kwitu inserato- 
wego. Pośrednictwo wykluczone.

mntttowę i gospodarne rajtaniej •
SEYFARTH A  DYDYNSK1 w e Lwowie, przy płaca 
Marjackim. 191

t f a łA li f f r i  t . J  zapuszczania i froterowania 
Ą a l O l U ą i  posadzek, założony w roku
1898, przyjmuje sprzątania, czyszczenia okien, oraz 
najtrudniejszego szklenia, miesięcznie lub jednorazo­
wo. Wszelkie roboty wykonywa się pod gwarancją. 
Szczepan Biłowus, Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 6.

,t zapuszcza froteruje, szybko i tanio l-szy  
r « U 1 9 J l  Lwowski Zakład froterski Andruszewskiego 
Sykstuska 26. 23C

s*ę dzierżawy od maja lub czerwca 
f  v /£ lł ty U j%  509 do 800 morgów. Łaskawe zgłosze­
nia przyjmuje B. Jakuoowicz, Nowosió.ka koło Pod- 
hajec. 204

i l i s t i t M  świeżego powietrza do najęcia 
f  O tF Z C D B ją C y n i przy Darku dbyjskim 2 ookoje, 
przedpokój, kuchnia z calem urządzaniem od maja 
do września. Pułaskiego 8 I piętro, drzwi prawe.

DltłtlMftitfiaMAftA energicznego rządcę, m >że p»- 
UwW flwCjW  lecić: Zarząd dóbr Międzyhorce, 

p Halicz.  222
.u  y s H i A m t i i  buchalter lub administra- 

tor, rekonwalescent, po 
orzebytej dwuletniej ciężkiej słabości, pozostający bez 
żadni ch środków do życia, prosi > jakąkolwiek po­
sadę i chwilową pomoc Wiadomość w sklepie firmy 
M. Jakubowskiego, plac Marjacki 10.

T t f h n ^ l ł  z m l*ur:j gimnazjalną poszukuje lekcji.
1 liU ity Przygotowuje również do egzaminu wy­
działowego z matematyki. Adres: 25 Politechnika, 
Lwów. 242

W i l l a  z ogr°dem do najęcia lub sprzedania. Wia- 
l l l l l f l  dom>'ść: Pełczyńska 4, II. piętro, drzwi 5 od 
4—6 po p> łudniu. 240

3 poltojt balkon kuchnia, Grodec.ta 51,
232

•u łu lflfr  starszych miodów i na'ewek, dq- 
Ł 3 W  O H I t ł l . )  skonalego dom iwego w y  obu tanio 
do nabycia Szczegółów udzieli Biuro gazet Olszew­
skiego, Lwów.   241

Wydawca i odpowiedz, za redakcję M ain Krajewski.
Papier z fabryki czerlańskiej.

Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarz. St. P iotrow udego


